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Hr. Kalnoky pożegnał się z urzędni­
kami ministerstwa spraw zagran'czuych 
serdeczna crzemową i czułymi uściskami 
dłoni, a hr. Gołuchowski, którego nomi­
nację na wspólnego ministra spraw za­
granicznych wczorajsza W iener Ztg. i 
urzęauwy dziennik budapeszteński ogło­
siły, objął urzędowanie. Gdy więc w 
tym kierunku wszystko powróciło do 
porządku i spokoju — semickie też dzien­
niki wiedeńskie, jak Neue fr. Presse i 
W iener Tagblait wzięły się nanowo do 
przeżuwania niemiłej sobie sprawy: 
wzrastającego we Wiedniu antisemityzmu. 
Niedzielna też Neue /r  Presse i Wiener 
Tagblait poświęcaj ą wstępne artykuły dr. 
Luegerowi, stwierdzając przy tej sposo­
bności nie po raz pierwszy, że Wiedeń, 
serce monarchii jest chore, skoro anty­
semici mogli dorwać się rządów w Ka­
dzie miejskiej. Półurzędowy Fremden- 
blatt natomiast omawia najnowsze roz­
porządzeni wojskowe, dotyczące jedno­
rocznych ochotników, które poniżej po­
dajemy. Zdaniem dziennika tego, rozpo­
rządzeniem wspomnianem złagodzono 
w zupełności zastrzeżenie, skutkiem któ­
rego dwuletnią służbę wojskov.ą odby­
wać musieli ci jednoroczni ochotnicy, 
którzy zaraz po pierwszym roku nie zło­
żyli egzaminu oficerskiego.

Z innych bieżących spraw austrya- 
ckich godnym jest zanotowania obrót, 
jaki miała wziąć kwestya zaprowadzenia 
monopolu wódczanego. Oto. że przepro­
wadzenie ustawy o monopoiu wódczanym 
zdaje się nie mieć na razie szans ze 
względu na istniejące stosunki parlamen­
tarne. Minister skarbu dr. Plener miał 
postanowić w porozumieniu z rządem 
węgierskim pouwyższenie podatku wod- 
czanego i odnośne przedłożenie zostanie 
Radzie państwa zaraz na jesiennej sesyi 
przedłożone. W  Izbie posłów Rady pań­
stwa ciągnie się leniwie dalej dyskusja 
podatkowa.

Na sobotniem posiedzeniu uchwalono 
dalsze paragrafy ustawy o osobistym po­
datku dochodowym a w szczególności 
skalę podatkową, jaao też przepisy o ko­
misjach szacunkowych. Pod iromec p o ­
siedzenia dep. Steinwender zgłosił wnio­
sek, wzywający rząd, aby nie podwyższał 
kolejowej taryfy osobowej w drodze ad- 
mimstracyinej ale odnośne przedłożenie 
wniósł do Rady państwa. Wniosek ten 
zdaje się być nieco spóźnionym, zanim 
bowiem przejdzie przez uiembik komisyj 
i będzie się mógł dostać na plenum Izby 
— nowa taryfa, przez rząd projektowa­
na wejdzie w życie. Zarazem z góry już 
jest przewidywane, że i koleje prywatne 
z podwyżki tej kolei państwowych sko- 
rrystaią i dotychczasową swoją taryfę ró­
wnież podwyższą.

W sprawie słowiańskiego gimnazyum
w Cyllei donoszą, że onegdaj obrado 
wała parlamentarna komisya, zastana­
wiając się nad tern, jak postąpić należy 
z pozycyą w budżecie „Cyllea", która

dotychczas jeszcze przez kumisyę budże­
tową me została załatwioną. Na posie­
dzeniu tem, w którem wzięli udział tak­
że prezydent ministrów ks. W indisch- 
gratz i minister Madeyski, postanowiono 
rzecz tę poddać dyskusyi w komisyi bu­
dżetowej z końcem bieżącego miesiąca. 
Zdaje się nie ulegać wątpliwości, że po- 
zycya ta i wbrew głosom lewicy nie­
mieckiej, zostanie uchwaloną.

Drugi rok służby jednorocznycli o c M n i t a .
Dziennik rozporządzeń wojskowych za­

mieszcza następujące rozporządzenie:
Tym jednorocznym ochotnikom woj­

skowym, którzy po upływie pierwszego 
roku służby nie złożyli egzaminu na ofi­
cerów rezerwowych, jednak w czasie 
służby okazywali niepomierną gorliwość, 
beznaganne prowadzenie i szczególne 
zainteresowanie się służbą wojskową, 
może być przez komisję egzaminacyjną 
wyjątkowo przyznamy czasowo stały 
urlop.

Aby komisya egzaminacyjna miała 
podstawę do wydania takiego orzeczenia 
należy jej przedłożyć następujące doku­
menty:

Ł Sprawozdanie szczegółowe komen­
danta szkoły jednorocznych ochotników 
o rezultacie komisyonalnego orzeczenia 
na końcu drugiego (w kawaleryi pierw­
szego) peryodu wykształcenia, dalej spra­
wozdanie o rezultacie praktycznego wy­
kształcenia i zdolności służbowej. W spra­
wozdaniach tych ma być określone w wy­
razach stanowczych pilność i zaintere­
sowanie się odnośnego ochotnika służbą 
wojskową.

2. Lista konduity i wyciąg z proto­
kołu karnego.

Ci jednoroczni ochotnicy, winni być 
z d, 30. września, względnie po ukoń­
czeniu egzaminów, czasowo urlopowani 
na stałe i aż do przeniesienia do rezer 
wy, co ma nastąpić wedle dotychczaso­
wych przepisów, nie będą powoływani 
do służby czynnej.

Dobrodziejstwo to stałego urlopu przy 
służą z końcem maja 1895 także tym, 
którzy obecnie pełnią drugi rok służbę 
jednorocznych ochotników, o ile przez 
okazywaną niezw ykłą pilność i bardzo 
dobrą kondu'tę godnetni tego uznani zo ­
staną. Rozstrzygnięcie w tym kierunku 
przysługuje dywizyjnym komendantom 
wojsk, — przy tych zaś rodzajach woj­
ska, które nie mają dywizyjnych komen­
dantów, wojskowej" terytoryalnej komen­
dzie.

Rozporządzenie to nie ma zastosowa 
nia do tych jednorocznych ochotników, 
którzy pierwszy rok czynnej służby spę­
dzili przy wojskowych administracyjnych 
urzędach, a nie złożyli agzaininu na woj­
skowych urzędników rezerwowych.

Zjazl IM r o l M .
(Korespondencja Oaz. Nar.)

T a rn op o l d. 17. maja.

Na trZeciem posiedzeniu walnego 
zgromadzenia Kółek rolniczych wybrano 
najpierw komisyę rewizyjną, do której 
weszli pp. Leszek Dąbczański, Antoni 
Petrykiewicz i Stefan Wysocki.

Członek zarząau p. Beneszek refero­
wał o hodowli ryb i raków i ziół leczni­
czych, następnie członek zarządu dr. 
Steczkowski referował sprawę ozdobnego 
wydania statutu Towarzystwa Kółek ro l­
niczych podług projektu art. mai. Tet­
majera, przyczem dodał, że na koszta 
wydania tego dzieła ofiarował członek 
zarządu gł. hr. Jan Potocki z Rymano­
wa kwotę 300 zł. Zgromadzenie przyjęło 
do wiadomości projekt obraza i na wuio- 
sek włościanina uchwaliło podziękowanie 
hr. Potockiemu za dar. Dopiero na po­
południowym końcowem zebraniu, kilku 
włościan wyraziło pragnienie, aby obraz 
do ozdobnego statutu wykonano podług 
projektu pierwotnego hr. Potockiego, al­
bowiem z projektu p. Tetmajera nie są 
zadowoleni. Przewodniczący odpowiedział, 
iż zarząd jeszcze się zastanowi nad tą 
sprawą.

Dr. Bronisław Dulęba, sekretarz i 
członek zarządu głównego przedstawił 
sprawę zaprowadzenia jednolitych książek 
administracyjnych i rachunkowych dla 
zarządów Kołek.

Kilku mówców włościan zaznaczyło 
istotnie potrzebę takich jednolitych 
książek, wprowadzających porządek do 
zak1 ’,dów Kółek. Przyjęto w całości spra­
wozdanie i projekty książek.

W sprawie wniosku p. Boi. Górskie­
go względem wynagrodzenia za szkody 
przez wojsko zrządzone, referent zarządu 
głównego dr. Steczkowski zawiadomił, 
iż zarząd poczynił kroki, aby szybko i 
sprawiedliwie władze działały. Do inter- 
wencyi takiej potrzeba jednak podania 
istotnych faktów. Na tem obrady zam­
knięto.

Popołudniu członkowie wzięli udział 
w losowaniu nagród.

W ycieczka do Podhorzec nie przyszła 
do skutku z powodu małej liczby zgła­
szających się uczestników.

KRONIKA.
Lu)6u> dnia 20 maja.

Ks. m etro p o lita  S em b ra tow icz  wy
biera się z wizytą kanoniczną do dekanatu 
oleskiego i przybędzie d. 22 om. do Ueie- 
szkowa; nazajntrz odbędzie się poświęcenie 
oerkwi filialnej w Stronibabach. Następnie 
zwidzi ks. metropolita d. 24 bm. Pietrycze, 
d. 25 Bużek, 26 Biały Kamień, 27 Podli- 
Bie Zakomar., 28 Ożydów-Humniska, 29 
sołożynów. 30 Sokołówkę, 31 Przewołoczną, 

d. 1 czerwca Ozaniź, 2 Toporów, 3 Nie- 
wice, 4 Stanisławczyk, 5 Turze, 6 Rażnów,

7 Zabłotce, 8 Czechy, 9 Ciszki, 10 Kąty, 
11 Olesko, 12 Podhorce a 13 Sassów.

Wraz z festynami rozpoczęły się i 
deszcze. SoLotni festyn na dochód ludności 
dotkniętej klęskami elementarnemi wprost 
odwołano — wczorajszemu zaś przeszkodził 
deszcz, który zaozął o g. l/„5 padaó. Wie­
czorem wypogodziło się znown.

Lwowskie koło pań Towarz. szkoły 
ludowej odbyło wozorai o godz. 3 popoł. 
walne zgromadzenie w sali ratnszowej. Po 
zagajeniu przez przewodniczącą p. meoena- 
sową Skałkowską, która stwierdziła znaczny 
rozwój czynności lwowskiego Koła pań, od­
czytała p. Grossów na sprawozdanie wydziału 
za r. u., z którego się dowiadujemy, że kn- 
misye: 1) przemysłowa (pp. Lilienowa, Je­
lenio w a, Horoszkiewiczówna); 2) czytelniana 
(pp. Łomnioka, Czemeryńska, Zygmuntowicz); 
3) filantropijna (pp. Reuttowa, Blauthowa, 
Sikorska); 4) szkolna (pp. Koepplowa, Wey- 
dlichowa, Chmielewska) i 5) finansowa (pp. 
Romanowiczowa, Pawlikowska, Witowska, 
Paparowa) —  dokładały wszelkich starań, 
aby zadość nczynić zadaniom Towarzystwa. 
Za staraniem komisyi szkolnej i gorliwej jej 
przewodniczącej p, Koepplowej powstały czy­
telnie założone przez Towarzystwo oświaty 
ludowej, a zasilane ciągle książkami, sbie- 
ranemi przez wydział Koła: w Magierowie, 
Tonstnm, Sorooe, Złotnikach, Sokołowie, Licz- 
kowoach, Harcie, Turce i Barszczowioach. 
Ostatnia ta czytelnia powstała wyłącznie 
funduszem i staraniem p. Koepplowej. Wła­
sne czytelnie posiada Koło w Hołoskn (za­
łożona przez p. Skałkowską), w Brzosiowej 
Górze koło Kolbuszowej (wysłano odrazu 90 
dzieł) i w Snopkowie pod Lwowem, którą 
w tym roku zasilono 20 nowemi dziełami.

Wszystkie książki, rozsyłane do ozytelń, 
były zebrane między członkami, wybrane i 
w odpowiednie miejsca rrzez komisyę roze­
słane. Nazwiska ofiarodawców są następu­
jące: pp. Izabela Sikorska 80 dzieł, Sikor­
ska Lndmiła 20, Sieradzka 30, Kalinowska 
Adela 22, Lewicka 6,- Gross 25, Niedział- 
kowska 25. Prócz tego wielką ilość ofiaro­
wała pani przewodnicząca Skałkowska i pp. 
Barański i Pietraszkiewicz. Koło pań liczy 
obecnie około tysiąca członków.

po zwolnieniu p. A. Lewickiej od od­
czytania sprawozdania komisyi rewizyjnej, 
ndzieliło zgromadzenie wydziałowi absoluto- 
rynm, poczem przystąpiono do wyborów. 
Przewodniczącą wybraną została p. Skał- 
kowsaa, z«stępczyuiami panie: Niedziałkow 
ska Wiktorya i Jeleniowa Marya; skarbnicz­
kami panie: Bieńkowska Stanisława i Sztem- 
barthowa Wiktorya, sekretarkami wreszcie 
panie: Minasiewiczowa Marya i Grossówna 
Stanisława. Do komisyi kontrolującej wy­
brano p. Horoszkiewiozównę Zofię i p. Adolfa 
Stronera, a na delegatki na walue zgroma­
dzenie do Krakowa panie: Weohslerową,
Skałkowską, Janowską, Jeleniową, Czecho- 
wiczową, Niedziałkowską, Łomnicką, Let- 
tnerównę, Lewicką, Kossowską, Królikowską, 
Lilienową, Szydłowską, Burzyńską, Sieradz­
ką i Ozermakową.

To w. strzeleckie odbyło wczoraj do­
roczne walne zgromadzenie pod przewodni­
ctwem swego prezesa, M. Michalskiego, któ­
ry zagaił liozne zebranie członków zawia­
domieniem, iż pp. Platowski i Innatowicz 
ofiarowali na rzecz W .  piękny dar, mia­
nowicie księgę pamiątkową królów kurko­

wych (od r. 1893), za co wyraził wdzię­
czność ofiarodawcom, zgromadzeni zaś po­
dziękowali im przez powstanie. Po odczyta­
niu przez sekretarza p. E. Nowiokiego pro­
tokołu z ostatniego walnego zgromadzenia 
zwolniono tegoż od odozytania sprawozdania 
z czynności wydziału za r. z., które rozda­
no obecnym. Pnblikacya ta notuje dwa 
ważne wydarzenia w zeszłorocznej historyi 
Tow. strzeleckiego: poświęcenie nowego
sztandaru, połączone ze zjazdem bratnich 
tow. strzeleakicb i odwiedziny cesarza na 
strzelnicy.

Nad sprawozdaniem komisyi rewizyjnej 
rozwinęła się z kolei kilkogodzinna ożywio­
na dyskusja, z powodu jednej kwestyono- 
wanej pozycyi, dotyczącej uregulowania ma- 
teryalnego stosunkn b. gospodarza p. L. 
Bratkowskiego do Tow. Wielu mówców 
sprzeciło się stylizacji tej pozycyi; ostate­
cznie nie przyjęto jej i przekazano wydzia­
łowi do rozpatrzenia. Po udzieleniu wydzia­
łowi absolutoryum i wyrażeniu mu przez 
powstanie podziękowania za gorliwe speł­
nienie Bzynnosci w r. z. dokonało zgroma­
dzenie wyboru 4 członków wydziału wylo­
sowanych obecnie według statutu. PP. Dzi­
kowski, Platowski i Kaurenobrodzki zostali 
wybrani ponownie, w miejsce zaś p. Glan- 
za, który zrzekł się mandatu, wszedł do 
wydziału p. Lerski. Do komisyi rewizyjnej 
wybrano ponownie pp. J. Schayera, L. Wi- 
niarza i E. Grzybowskiego a do komisyi 
dla wymiaru strzałów pp. Glanza, Sznma- 
na, Dzikowskiego i Bienieckiego. Po od- 
ozytanin przez sekretarza podziękowania 
„Macierzy ślązkiej* w Cieszynie za dar 50 
zł. zamknął p. prezes Michalski doroczne 
zgromadzenie.

W  sprawie niedzielnego spoczyn­
ku powzięło wozoraj rezoluoyę zgromadze­
nie żydowskich subjektów handlowych, od­
byte w sali ratnszowej pod przewodnictwem 
p. Griina, mianowicie nchwalono domagaó 
się u pryncypałów, aby sklepy w niedziele 
zamykane były o godz. 11 rano.

Konsul rosyjski okradziony. One- 
gdajszej nocy dobrali się nieznani sprawcy 
do mieszkania do konsula rosyjskiego Pusto- 
szkina a wszedłszy pokoju stołowego za­
brali z kredensu 6 srebrnych noży, dwa wi­
delce, 5 nożyków, 3 małe widelce, 6 łyże­
czek, nożyk do cytryn, 4 serwety wraz z 
należąoemi do nich srebrnemi pierścieniami, 
12 niklowych podstawek, 6 paczek rosyj­
skich cygaret Ul. Wartość rzeczy skradzio 
nych wynosi 130 zł. Złodzieje usiłowali się 
dobrać także du kasy ogniotrwałej, na któ­
rej pozostały ślady dłnta. Służąca Marya 
Ziemiańska, która do l 1/* w nocy myła 
pndłngi, zeznała, że idąc spać zamknęła we­
randę. Złodzieje więc prawdopodobnie dali 
się wieczorem zamknąć w kamienicy i w 
nooy dobranym kluczem drzwi otworzyli. P. 
Pnstoszkina w domn nie było. Podejrzane 
o tę kradzież indywidua aresztowano, przy 
rewizyi jednak osób i mieszkaniach nie zna­
leziono nic. Jeden z aresztowanych, zamie 
Bzkały w tym samym demu, nie może tylko 
wykazać, gdzie ową noc spędził.

K rad eieży  jest cały szereg dziś do za­
notowania. Józefowi Kokowskiemu skradzio­
no z kieszeni pulares z całotygodniowym 
jego zarobkiem 4 zł Podejrzanego o tę 
kradzież Półtoraka, który dopiero wczoraj 
rano wyszedł z więzienia, gdy go chciał

żołnierz policyjny przy aresztować, tenże go 
obił i podb.ł mu oko. Zjawienie się dopiero 
drugiego polieyanta dopomogło do odstawie­
nia rzezimieszka na policyę. —  W  kościele 
0 0 . Jezuitów ukradł Wesołek pani S. Mo- 
krymowicz z Cncułowiec pugilares z 15 zł. 
—  Do willi inżyniera Bruneka zakradli się 
zeszłej nocy złodzieje, gdy atoli nie mogli 
się dostać do wnętrza pomieszkania, poprze­
stali na us*kodzdn:u dywanu i narzędzi o- 
grodowych. —  Drobnyoh kradzieży popeł­
niono mnóstwo.

W óz kolei elektrycznej nr. 9 naje­
chał wozoraj o godz. wpół do 6 wieczorem 
na ul. Batorego na dorożkę parokonną nr. 
203 i połamał jej tylne koła i skrzydła 
ochraniające. W dorożce było trzech oasa- 
żerów, którzy w chwili krytycznej wysko­
czyli nie odnosząc na szczęście uszkodzenia. 
Dorożkarz widząc nadjeżdżająey wóz tram­
wajowy, zamiast się zatrzymać, chciał go 
wyprzedzić, przejeżdżając przez szyny i skut­
kiem tego doznał wypadku.

C zu ły  m ąż I o jc iee . Wyrobnik N. 
Sklepowicz powróciwszy do domu mocno 
podochoouny, rozpoczął bić żonę, a gdy ta 
ucieczką się ratowała, pijanioa rzucił za 
nią drewnianą stolnicą, która ugodziwszy 
jego jednoroczną córeczkę, zmiażdżyła jej 
wielki palec n lewej nogi. Pogotowie staoyi 
ratnnkowej opatrzyło nóżkę kwilącej dzie­
ciny.

Ogień kominowy powstał wczoraj po- 
połndniu w domu położonym w Rynku 
pod 1. 6.

Przejechanie. Na Janowskiem niezna­
ny woźnioa cegieł potrącił skntkiem nieostro­
żnej jazdy przechodzącego tamtędy wyrobni­
ka Królikowskiego, ciężko go kalecząc w 
głowę i obie ręce.

P oża ry . Tegoroczna kronika pożarow 
zdaje się nie będzie mieć końca. W  Komar- 
nie paliło się przez dwa dni i spłonęło 150 
domów, z których tylko 5 było asekurowa­
nych. Tysiąc dwieście osób zostało bez da­
chu i chleba. Szkoda wynosi 200.000 zł.

Dnia 16. bm. w Kr akowcu wybuchł w 
rynku groźny pożar, który na szczęście ener­
gicznej pomocy straży pożarnej krakowieemej 
pod kierunkiem p. Hieronima Łukasiewioza 
i przybyłej stiażv pożarnej z Jaworowa pod 
kiernnkiem p. Marenina powiodło się zloka­
lizować i zgorzało tylko kilka domow.

W tym samym dniu w Starych Brodaoh 
pożar zniszczył skład drzewa opałowego, 
ogień jednak więcej był straszny aniżeli nie­
bezpieczny. Równocześnie paliło się w po­
bliskim Radziwiłłowie.

Dnia 17. bm, w Liszni spaliło się 61 
chałnp, a w ognin zginęło 5 iudzi.

Z Sierakowic otrzymujemy następujące 
pismo odnośne do naszej notatki, jakoby 
znany pożar w Sierakowicach powstał wsku­
tek zanieczyszczonych kominów we dworze: 
„Ponieważ dobra Sierakowce znajdnją się 
obecnie w mojej sekwestralnej administracji 
i odpowiedzialność za podobne zaniedbanie 
mogłaby spaść na mnie, mam zaszczyt u- 
czynió tu sprostowanie, że pożar nie mógł 
powstać w żaden sposób z zanieczyszczonego 
komina, gdyż na 24 godzin przed wybu­
chem tegoż wszystkie kominy tak we dwo­
rze jak karczmach, młynach itd. kazałem 
grnntownie kominiarzowi wyczyścić. Nie 
przesądzając, ażeby wiadomość o zanieczy­
szczonym kominie podaną była w celach

Pierwsza miłość.
Nowelka

Franciszka Coppe’ego.
W Odeonie tego wieczoru dawano 

„Zawód miłosny" jako lever de rideau, 
a piękna Zofia Cherubin, oddająca rolę 
Marinetty, była jeszcze na scenie, gdy 
Fabrec —  wiecie dobrze, Fabrec, ów de- 
pntowany o ciemnej brodzie, wyglądają­
cy tak młodo pomimo lat czterdziestu, 
ten sam, którego spotkać można na wszyst­
kich premierach — otworzył drzwi loży 
bez uprzedniego pukania.

Konstancja, stara garderobiana, wy­
szła z za parawanu.

—  Może pan raczy zatrzymać się 
chwilkę... Pani będzie tu za pięć minut.

Fabrec usiadł na fotelu perskim, za­
łożył nogę na nogę i uderzając laseczką 
o werniksowane półbuciki, pogrążył się 
w rozmyślaniu, podczas gdy staruszka 
przygotowywała drobne przypory toaleto­
we na konsoli.

Po co właściwie przychodził tu do 
Zofii Cherubin? N'e miłość nim kiero- 
wfła. Zaledwie kaprys. Któregoś dnia, 
gdy stawał się cokolwiek natarczywszym 
niż zazwyczaj, odpowiedziała mu z min­
ką wielce rozsądną:

—  Posłuchaj mnie, Fabrec. Jesteś 
bardzo miły. Ale ja mam czterdzieści ty­
sięcy franków długów, a dla was tam, 
p :ękne czasy Panamy już się skończyły... 
Zachodź tu na pogawędkę, ile razy ze­
chcesz, ale pozostaniemy zawsze dobrymi 
przyjaciółmi, tylko przyjaciółmi.*

Istotnie miała słuszność. Była dla 
niego za kosztowną. Pomimo to przywo­
dził go tu pewien pociąg, niema1 bezin­
teresowny. Zadowalniając się drobniut- 
kiemi uprzejmościami, znajdował przyje­
mność w obcowaniu z tą kobietką raso­

wą, tak piękna, tak wesołą i śmiał się 
serdecznie z jej dowcipów, opieprzonych, 
e.yaizmem. A przy tem co miał czynić r> 
Wszak tak czy owak, trzeba czas zabić.

Rozmyślając w podobny sposób, Fa­
brec spoglądał machinalnie na starą gar- 
derobianę i nagle z toku spokojnych ma­
rzeń wyrwał go widok pomarszczonej 
twarzy starowiny, odbity w lustrze. Cóż 
to za ruina 1 Co za odpychająca brzy­
dota !

Sucha jak patyk, pom. rszczona jak 
jabłko zimowe, z rzadkimi kosmykami 
siwych włosów, z zapadłemi oczami u- 
mierającej i długim zębem żółtym przy­
gryzającym wargę fioletową, starowina ta 
przerażała wprost. I pomyśleć, iż ona 
była kobietą, może piękną, zapewne ko­
chaną. Musiała mieć ze siedmdziesiąt 
pięć lat. Fabrec, obdarzony uie złem ser­
cem, licował się nad tą biedaczką, pracu­
jącą do ostatnich chwil życia, ale zara­
zem wyrafinowany organizm jego przej­
mował wstręt na widok czaiownicy w ła ­
chmanach żałobnych, która samem do­
tknięciem zdawała się walać misterne 
koronki, nesesery z cyzelowanego sre­
bra, grzebienie ze słoniowej kości — 
wszystkie te wyperfumowane i delikatne 
przedmioty zbytku, połyskające na stole 
artystki.

Nagle drzwi się roztwarły. Ukazała 
się w nich Zofia Cherubin z różą za­
tkniętą we włosach, w szeleszczącej spó­
dniczce Marinetty. Świeżą była jak 
kwiat, ca urocza brnnetka; promieniała 
młodością, pięknością, różem i — efron- 
teryą.

— Ach, Fabrec 1 —  zawołała — przy­
bywasz w samą porę, mam chwilkę wol­
nego czasu... muszę czekać w kostyumie 
na kolegów... Pojedziemy wszyscy razem 
do Gaite, przyjmuję tam udział w bene- 
fisie. Tymczasem pogawędzimy..• Kon- 
staneya przygotuje wszystko, czego mi 
potrzeba. Siadaj tu przy mnie i bądź 
grzeczny m.

Garderobiana powróciła za parawan. 
Gawędzono, a Zofia, według zwyczaju, 
„pikowała" pięknego deputowanego li 
cznymi sukcesami, które, jak  głosiła fa­
m a , spotykały go w świecie zakuliso­
wym. Chciałaby wiedzieć czy prawdziwą 
była historyjka z divą z Nouveautć ? Ale 
Fabrec był dyskretnym. Bywa nim za­
wsze prawdziwy wielbiciel kobiet; ten 
je kocha bowiem dla nich samych, a nie 
przez płaską próżność.

Odpowiadał w ięc, na pytania Zofii 
żarcikami, nie zdradzając się z niczem. 
To ją drażniło. A  podstępniś! Dopra­
wdy 1 I nie wymoże na nim opowieści 
żadnej z przygód zakulisowych ża-
dnej ? , .  .

—  A więc, moja droga—rzekł w kon- 
cu Fabrec z uśmiechem -  ponieważ tak 
pięknie prosisz, opowiem ci dzieje mojej 
pierwszej miłości.

—  Czy przedmiotem jej była aktorka?
—  Tak. Tylko uprzedzam cię, iż rzecz 

nie dzieje się na ulicy Richelieu, a bo­
haterka nie jest socyf taryuszką z hono­
rami... Liczyłem wówczas lat dziewię­
tnaście, rozpoczynałem kursa prawne, a 
byłem naiwny i nieśmiały naa wszelki 
wyraz.

Pewnego wieczora wchodzę do małe­
go teatrzyku „des Gobelins", w którym 
odgrywano sensacyjną sztukę „Życie szu­
lera" i tu zostaję porażony miłością k u  
primadonnie miejscowej, która nazywała 
się Blanką Silas...

Ach 1 Oszalałem od jej pierwszego 
wejścia na scenę. Czy była m łodą? Czy 
była piękną? Pytanie to zadaję sobie 
dziś, gdy wiem, że wdzięk aktorki może 
zniknąć wraz z goldcremem i dwiema 
serwetkami, i że naiwne miewają zwykle 
synów poruczników kawaleryi lub pod- 
prefektów. Ale wówczas panna Blanka 
Silas wyuała mi się najponętniejszą 
z kobiet. Żyłem jedynie po to, aby ma­
rzyć i śnić o niej.

Dla możności jaknajrychlejazego po­

dziwiania jej na deskach Gobelins, Mont­
parnasse lub Grenelle, gdyż trupa, której 
przyświecała, była wędrowną, sprzedawa­
łem książki i kajety antykwaryuszom z ul. 
Cujac...

Dzięki Blance Silas, poznałem grun­
townie reperfoar starych melodramatów... 
Ach, jakże była uroczą w „Kretynie gór" 
lub w sztuce: „Polder" czyli „Kat z Am- 
sterdami ... To jedyna kobieti., dla któ­
rej pisałem wiersze. Haniebne były one, 
ale szczere, i oczywiście nie zdobyłem 
się nigdy na odwagę przesłan.a ich me­
mu ideałowi...

W akacje oderwały mnie wówczas do 
rodziny na prowincję. Spędziłem je, li­
cząc dnie i godziny, a w dzień przyby­
cia do Paryża, pobiegłem do Gobelins, 
do M -ntparnasse i Grenelle. Nazwisko 
mojej ubóstwianej nie widniało na ża­
dnym z trzech afiszów.

Niepokój, straszliwy niepokój dodał 
(jak mi się wówczas zdawało), nadludz 
kiej odw agi: zaszedłem do woźnych tea­
tralnych i dowiedziałem się, iż z panną 
Bl»nką Silas nie odnowiono kontraktu. 
Dokąd się udała, niewiadomo.

Otóż wierz mi lub nia, kochana Zo- 
>, to pewna, że przez cały ciąg życia 

nie doznałem boleśniejszej , dotkliwszej 
rozpaczy miłosnej. Nie mogłem się z 
niej otrząsnąć przez długie, długie mie­
siące..

—  I to już wszystko? —  zapytała 
aktorka.

—  Wszystko.
— I  abrec 1 Jesteś mistyfikatorern i 

drwisz sobie ze mnie.
.\agle pokojówka artystki wpadła do 

loży.
—  Proszę pani. Proszę pani. C; pa­

nowie i panie już wsiadają ao karet... 
Wszyscy czekają na pania.

A  głos reżysera zabrzmiał z po za 
kulis: r

Panno Cherubini Prędko... Spó­
źnimy się.

Zofia w jednej chwili zarzuciła ro­
tundę, a pokojówka, wyrwawszy przygo­
towaną paczkę z rąk starej garderobianej, 
pomknęła za nią.

—  Do widzenia, Fabrec. — Obie ko­
biety zniknęły w ciemnościach kory­
tarza.

Deputowany zabierał się z kolei do 
odejścia, gdy podeszła ku niemn Kon­
stancja i wznosząc twarz wynędzniałą,. 
szepnęła nieśmiało.

— Panie...
—  Co ? Co, moja staruszko ?
— Mam wielką prośbę do pana... 

Oto. Czuję się bardzo wyczerpaną... Nie 
mam zdrowia. Ciężko mi pracować. To 
też podałam prośbę o przyjęcie mnie do 
przytułku starców.

— Dobrze —  odparł Fabrec z roz­
targnieniem. Na przyszły raz wręczysz 
mi notatkę. Zobaczymy.

Ale kobieta ciągnęła dalej.
—  A przytem muszę panu powie­

dzieć coś, co może przemówi za mną, 
w jego przekonaniu... słyszałam przed 
chwilą rozmowę państwa... To ja jestem 
ową... Blanką Silas

Instynktownie Fabrec wydał okrzyk 
i cofnął się w tył.

Blanca S ilas! To była Blanka Silas, 
ta ohydna nędzarka w żałobnych łach­
manach, z twarzą trupią 1

Zawołał mocno zmięszany, niemal 
wystraszony:

—  Ależ w.ele lat macie, kobieto?
Stara uśmiechnęła się litościwie.

Nie tyle, na ile wyglądam. Tak 
dużo przeszłam —  zajęczała. —  Ale li­
czę rat sześćdziesiąt dwa, a miałam ich 
czterdzieści, gdy mnie pan widział gra­
jącą na przedmieściu... Powiedział pan 
8>oi przed chw ilą... Wieku autorki nie 
widać na sali... Co nie przeszkadzało, iż 
tegoż roku otrzymałam dym isję... Uwa 
żano mnie za zbyt brzydką.. I  odrazu 
popadłam w nędzę...

W trzy miesiące po opuszczeniu te

atru, z głodu zostałam posłngaczką... 
W wiele lat później dopiero, dzięki pro- 
tekcyi dawnego kolegi, który tu gra sta­
tystów, otrzymałam miejsce garderobia­
nej... Ale to dla mnie zbyt uciążliwe... 
Siły mnie opuszczają... Jnż mi tylko iść 
do Przytułku dobroczynnego... Mógłby 
pan się za mną wstawić... Właściwe na­
zwisko moje Konstancya Foineau... A 
skoro kiedyś miałam szczęście zwróceń & 
uwagi pana...

Urwała, jak gdyby zawstydzona, w 
obawie rozgniewania protektora kładze­
niem nacisku na owo wspomnienie

Na jej szczęście Fabrec posiadał wy- 
j kowo dobre serce.tl

— Pójdę... pójdę zaraz <utro —  rzeki 
głosem nieco drżącym. —  Bądź spokoj­
ną, poruszę moje stosunki, zrobię wszyst­
ko, co będzie w mojej mocy... a jeśli na 
razie —  dodał, sięgając do kieszeni — 
mogę czem służyć...

Ale ona odmówiła ruchem dyssre- 
tnym, pełnym godności.

— Dziękuję panu... Jedynem mojem 
życzeniem jest otrzymanie miejsoa w 
Przytułku... Tam przy pomocy drobnej 
zapomogi, którą uzyskam od Stowarzy­
szenia artystów, będę zupełnie zadowo­
loną i szczęśliwą...

Pod wrażeniem serdeczneir wycią­
gnął ku niej rękę na pożegnanie. Ale 
gdy w dłoń jego wsunęła swoją osohłą, 
pomarszczoną, nie m ógł powstrzymać się 
od dreszczu na myśl, iż przed dwudzie­
stu laty, płakałby z nadmiaru rozkoszy, 
gdyby byłą wolno złozyć nu tej ręce po­
całunek miłości.

I przechodząc przez korytarze tea­
tralne, z lekkiem biciem serca, on, czło­
wiek tak wytrawny i doświadczony, dzi­
wił się kontrastom życia paryskiego, 
które jemu, młodemu jeszcze człowieko­
wi, nakładają obowiązek starania się o

1 ostatni przytułek dla kobiety, która ma 
dała pierwsze marzenie miłosne...
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tendencyjnych, zaprzeczam jej jednakowoż 
kategorycznie i jako przyczynę pożaru pra­
wie pewną, uważam nieostrożność w obcho­
dzenia się z ogniem blacharza lub cieśli, 
zajętych przy reperacyi dachu na parę go­
dzin przed wybuchem pożaru i to właśnie 
bezpośrednio nad tem samem miejscem, skąd 
ogień najpierw wybuchnął*.

Aleksander Przedrzymirski.
Sokół włościański. We WBi Jeleń, 

pod Jaworznem sami włościanie zawiązali 
towarzystwo gimnastyczne „Sokół*. Naczel­
nikiem wybrany został włościanin Jan Lipka.

O pożarze Brześcia litewskiego, 
przychodzą bliższe Bzczegóły. Z wyjątkiem 
kilku domów zgorzało całe miasto. Chorych 
usuniętych ze szpitala, przeniesiono do na­
miotów. Pogorzelcy noc przepędzili pod go­
lem  niebem. Po nad pogorzeliskiem unosi 
się morze gryzącego dymu. Władze kolejowe 
kobietom i dzieciom dają przytułek w ma­
gazynach towarowych. Przy ogólnym zamę­
cie i przerażeniu o obliczeniu strat w lu­
dziach i majątku mowy być nie może. Ogól­
nie utrzymują, iż spaliło się do 30 osób 
przeważnie chorych i dzieci. W nooy spło­
nęła kuźnia kolei terespolskiej; dworzec ko­
lei południowo-zachodnich ocalał, natomiast 
stacye towarowe : południowa i poleska po­
szły z dymem. Pożar wynikł o godz. wpół 
do 1-ej z południa w jednym z domków 
drewnianych nad Muchawcem i przy szalo­
nym wichrze oraz suszy niemal w jednej 
chwili zajął całą połać. Ratunek z początku 
był prawie żaden i dopiero po upływie 
przeszło dwóch godzin, gdy już połowa 
miasta stanęła w płomieniach, nadeszły si­
kawki i straż ogniowa. O godz. 5. ogień 
ogarnął literalnie całe miasto. Pożogę roz­
nosił kurz zmięszany ze słomą, palący się 
w powietrzu. Spłonęły trzy cerkwie, jedna 
bracka i dwie wojskowe, urząd pocztowo- 
telegraficzny, budynek kolei poleskich, mały 
budynek kolei terespolskiej. Duchowny cer­
kwi brackiej, pragnąc ocalić własne sprzęty, 
upadł na ulicy i objęty płomieniem wyzio­
nął ducha.

K o larze  w  Japonii. Z gazety japoń­
skiej, wychodzącej w Yokohamo, dowiadu­
jemy się, że Japończycy w wojnie z Chi­
nami tak dłngo nie korzystali z usług bi- 
oyklistów, póki się po temu nie otworzyło 
odpowiednie pole. Wylądowawszy zaś w za­
toce pod Hai-mi-tang, wysadzili na ląd 29 
kolarzy, którzy pod przewodem Europejczy­
ków nadzwyczajne usługi armii japońskiej 
oddawali, czy to rozwożąc rozkazy i rapor­
tu, czyli też puszczając się po za okrss 
przednich straży na rekonesanse. Niemsiej- 
szą zasługę położyli ci kolarze w bitwie 
pod Hartsching, a po bitwie uratowali od­
dział cały z 50 ludzi, któremu Chińczycy 
zagrozili odcięciem od armii, a który tylko 
w skutek wczesnego raport* uratowano 
przez wysłanie posiłków potrzebnych w od­
powiednim czasie.

Alkoholizm a oszczędność. W Pa­
ryża wydał A. Coste dziełko popularne pod 
powyższym tytułem, w którem wykazawszy 
zbawienne skutki oszczędności dla ogólnego 
dobrobytu, a zwłaszcza dobrobytu robotni­
ków, stawia pytanie, czy oszczędnośó j«st 
możliwą w dzisiejszych warunkach? Coste 
odpowiada twierdząco. Wolno wprawdzie lu­
dziom lekkomyślnym uskarżać się na to, że 
ich zarobki nie mogą nigdy wystarczyć na

zaspokojenie potrzeb, lecz człowiek pracowi­
ty znajdzie zawsze coś do zaoszczędzenia. 
I pijak mógłby oszczędzać, gdyby tylko wy 
rzekł Bię alkoholu. Autor przytacza parę 
arcy-wymownych dowodów. Robotnicy an­
gielscy w czteroleciu 1873— 76 zarobili o 
trzy miliardy franków więcej, niż w cztero­
leciu 1867 do 1870. Jednocześnie skonsu­
mowała Anglia trunków za l l 1/,  miliardów 
franków w czteroleciu 1867 70, zaś w
czteroleciu 1873— 76 za 1 A1/ ,  miliardów 
franków, czyli o trzy miliardy fraków wię­
cej. Innemi słowy mówiąc, lud angielski 
przepił całą nadwyżkę zarobków swoich, 
która w postaci zaoszczędzonego kapitału 
mogłaby znakomicie podnieść jego dobrobyt. 
W tymże czasie i Belgijczycy przepili nad­
wyżkę swoich zarobków w sumie 429 mi­
lionów franków. We Prancyi w r. 1864 na 
jednego mieszkańca wypadało 21/,  litra al­
koholu, zaś w r. 1889 aż 4 litry. Wogóle 
robotnik europejski, nawet umiarkowanie 
pijący, wydaj* na napoje 71/ l%  do 10%  
zarobku, pijacy wydają trzecią część zarob­
ku. Stąd widać jak straszliwą lukę wytwa­
rza w gospodarstwie domowem alkohol. Gdy­
by zamiast wyrzucania pieniędzy na spiry­
tualia, robotnik zechciał oszczędzać co rok 
po 100 franków, składając je do kasy o- 
szczędności na 3 % , 1° w końcu dziewiąte­
go roku miałby 1000 franków oszczędności, 
zaś w kcńcu 21. prawie 9000 fr. Bez po­
dobnych kapitałów rezerwowych będzie on 
zawsze słngą podaży i popytu.

Kouknrs na poBadę asystenta przy ka­
tedrze geodezyi w szkole politechnicznej, z 
terminem podań do 1. czerwca, ogłasza re­
ktorat politechniki lwowskiej.

Z powodu bistoryj rumuńskich nie 
mają Węgry żadnej ansy do hr. Gołu- 
chowskiego, gdyż on to sprawił, że hi- 
storye te przeminęły spokojnie. Zna on 
dokładnie stosunki w Rumunii i będzie 
mógł najsnadniej dać wyjaśnienia w de­
legacjach. „Od samego hr. Gołuchow- 
skiego przeto zależy, jakie stanowisko 
zajmą wobec niego Węgry i liberalne 
stronnictwo węgierskie."

Kolo polskie.
(Telegramy Oaz. Nar.)

W iedeń  d. 20. maja. 
Na wozorajszem  posiedzeniu K oła  

polskiego dokonano wyborów  do dele- 
gaoyj. W ybrani zostali pp. Z a l e s k i ,  
J ę d r z e j o w i e  z, C h r z a n o w s k i ,  
S z  o z e  p a  n o w  s ki ,  P o p o w s k i ,  P i- 
n i ń s k i  i B a r w i ń s k i .  Na zastęp- 
oów wybrano pp. W ł. G n i e w o s z a  
i Eugeniusza A b r a h a m o w i o z a .

Korespondencja redakcji. Pan W.
F e 1 d we Lwowie zechce podać swój bliż­
szy adres redakcyi.

Repertoar teatralny Dziś w ponie­
działek nie będzie przedstawienia. We wto­
rek po raz pierwszy „Kolejarze* komedya 
w 4 aktach przez Michalskiego i Łapiń­
skiego.

Ostatnie s o i .

Telegraficzne relacye z Petersburga 
podają dotychczas tylko głosy rosyjskiej 
prasy o ustąpieniu hr. Kalnoky’ego —  
nie ma zaś jaszcze wiadomości, jak 
przyjętą tam została nominacya hr. Go- 
łuchowskiego Journal de St, Petersbourg, 
Peicrsb. Wiedomosti i Nowoje Wremia 
zgoduie wychwalają hr. Kalnoky’ego ja ­
ko znakomitego dyplomatę i wyrażają 
przekonanie, że cesarz austryacki z wiel- 
kiem ubolewaniem dymisyę jego przyjął.

Z głosów prasy węgierskiej, zanoto 
wać musimy jeszcze wczorajsze wywody 
Pester Llyodu. Zapewnia on. że hr. Go- 
łuehowski będzie mógł bardzo dobrze 
wyjść z Węgrami, byle przystał na ich 
tłumaezonie § 8 ugody austro-węgier- 
skiej, nadającej W ęgrom (ale i Przedli- 
tawii) wpływ na kierunek spraw zagra­
nicznych — inaczej niema poco jawić 
się w delegacji węgierskiej.

zapatrywań co do stosunku "Węgier 
do now ego ministra spraw zagrani 
oznyoh."

Praw dopodobnie nadchodząoa sesya 
wspólnych delegaoyj rzuoi jaśniejsze 
światło na ten stosunek.

Vaterland otrzym ał od osobistośoi 
dobrze obznajomionej z położeniem rze­
czy  inform aoyę, wedle której zw yoię 
cię9two W ęgier jest tylko zwyoięstwem  
pozornem.

spraw zagranica
(Telegr. Oaz. Nar.)

W iedeń  d. 20. maja. 
Odręozne pismo oesarskie do A ge- 

nora hr. G ołuohow skiego opiewa nastę­
pująco: „K ochany Hrabio Gołuehowski! 
Mianuję pana m oim  ministrem domn i 
spraw zagranicznych, poruozam panr> 
przewodnictwo w wspólnej radzie m i- 
nistery&lnej i ndzielam panu równocze­
śnie godność tajnego radcy z uwolnie­
niem od taksy *

W iedeń  d. 20. maja. 
Jak ju ż  w m oim  p :erwszym  telegra­

mie o zamierzonem zamianowania br. 
Gołuohowskiego następoą Kalnokiego 
dałem do zrozum ienia, zamianowania 
tego woale nie m ożna uważać jako za ­
dośćuczynienie dla W ę g ró w , ja k  to 
węgierskie liberalne pisma starają się 
przedstawić.

Przy tej sposobnośoi wskazałem na i 
ok olioznośoi, które m oje twierdzenia 
usprawiedliwiają.

Dziś podaje Sonn- u. Montags-Ztg. 
napisany przez osobistość poważniejszą 
artykuł, który wypowiada zgodne z mo- 
jem  twierdzeniem  zdanie i wprost m ó­
wi, że zamianowanie hr. Gołnchowskie- 
go ministrem spraw zagranioznych sta­
ło  się rozczarowaniem  dla W ęgrów , 
którzy żyw ili oiohe żyozenia, aby tym j 
ministrem został znowu W ęgier a m ia - , 
nowioie Kallay. i

„G robow e m ilczenie jednyoh, gw ał­
towne w ykrzykiw anie innych pism w ę- j 
gierskioh —  kończy om awiany artykał 
- - jest dowodem  słasznośoi naszyoh

T e l e g r r e u a C L ^ -

M led eó  d. 20. maja.
Volksstimme organ Kronawettera do- 

dosi, że projekt subkomitetu dla refor- 
my w yborozej utworzenia kuryi robo- 
tniozej, zupełnie się rozbił i postano 
wiono, aby podtrzym ać koalioyę, ohwy- 
oió się jako środka w yjśoia projektu 
w yborów  koniecznych.

W iedeń  d 20. maja.
Z  ca łych  W łooh , a głów nie z F lo- 

renoyi i Rzym n przyszły wiadomośoi 
o gw ałtow yoh trzęsieniach ziemi. W  
Grassino pod Florencyą zapadło się 40 
domów. W  St. Martino runął kośoiół.

K olon ia  d. 20. maja.
Redaktor K'ó}n Ztg. Posse, skazany 

za obrazę hr. Hektora K w ileokiego 
{Koln. Ztg. doniosła była, że hr. K w i- 
leoki podozas zeszłorooznego pobytu ks. 
Jerzego saskiego, jako inspektora kor­
pusu poznańskiego, zabronił w yw iesze­
nia chorągwi niemieokiej na swoim 
zamku) na grzywnę 100 marek, odw o­
łał się do wyższej instancyi, która je ­
dnak w yrok ten zatwierdziła a nadto 
go  zaostrzyła, skazując Possego na ko­
szta ogłoszenia wyroku w kilku dzien- 
nikaob.

B erlin  d. 20. maja.
Volksztg. zapewnia, że rząd praski 

wcale nie zanieohał reform y ustawy o 
stowarzyszeniach (na miejsce przepa- 
dłej ustawy anty wy w roto wej), że o- 
wszem w ministerstwie skrzętnie pra- 
oują nad dotyozącą ncw ellą tak, aby 
zaraz po świętach m ożna ją przedłożyć 
sejm ow i pruskiemu. D ow odzi to zara­
zem, jak  m ylne by ły  pogłoski o za­
chwianiu p ozycy i m inistra Kollera.

Rehabiiitaeya br. K otzego jest jn ż  
zupełną. Na rozkaz cesarza złożyli mu 
w izyty  je g o  w r o g i : ks. Gftntber szle- 
zw ioko-H olsztyński (szw agier cesarzo­
wej) i hr. Hohenau.

P aryż d. 20 maja.
Polioya pozdzierała plakaty z por­

tretem  ks. Orleańskiego i podpisem : 
„N iech żyje ks. O rleański!* i areszto­

wała kuku sohwytanyoh na przylepia­
niu plakatów.

W rzawa, jaka powstała z pow oda, 
że złoczyńoy włamali się d o  biur in- 
tendantury wojskowej w V eziere3 i roz­
bili skrzynie i szafy, uoiobła, okazało 
się bowiem , że sprawcy szukali pienię­
dzy (które też znaleźli i zabrali) a nie 
aktów w ojsko w y oh.

R zym  d. 20. maja.
Przełożony francuskiej m isyi 0 0 .  

Lazarzystów w Harrarze (ozęść A bisy­
nii) msgr. Tourin protestuje przeoiw 
popieraniu rosyjskioh m isyonarzy w A - 
bisynii przez rząd francuski.

L o n d y n  d. 20. maja.
W edle urzędow ego wykazu przyby­

ło w roku zeszłym  5.000 obcyoh ubo- 
gioh żydów  do A nglii.

M adryt d. 20. maja.
Rząd u łożył się z Bankiem hiszpań­

skim o 4% -proeeutow ą pożyozkę 10 
m ilionów dollarów na w ojnę kubańską.

Objąwszy z dniom 1 stycznia 1895 
we własny zarząd

Dr. St. Kwiatkiewicz
asystent kliniki prof. Czyżewicza i były 
operator kliniki prof. Breiskyego i były 
sekundaryusz szpitala pow. w Wiedniu* 
Mieszka obecnie plao Bernardyński 

1. 12 A. I ordynuje od 3 —4.

R O Z K Ł A D  P O C I Ą G Ó W
obowiązujący od 1. maja 1895.

(Czas lwowski).
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m am y zaszczyt polecić go w zględom  wielce 
S zanow nej P. T . Publicznośc i ,  za p ew n ia ­
jąc, że usilnein naszem  s ta ran iem  będzie 
wszelkim w ym agan iom  zadość uczynić.

We Lwowie l. stycznia 1895,

Z wysokim poważaniem

Albert Szkowron i Sp.
właśó. Hotelu Europejskiego 

P ok o je  od  80 et p ocrą w siy .
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Zakład Wodoleczniczy
w Marjówce

poczta Lwów.
Otwarcie sezonu 15. Maja.

Dr. Walerymi Serbeński
kie'ownik zakładu.

Jakób Schenker
jeneralny reprezentant tow. asek

„T 7" ic t o r ia . “
we Lwowie ul. Sykstuska 1. 22 I. piętro, 
wyrabia p o ż y c z k i  hipoteczne 
i osobiste pod bardzo korzystne- 
mi warunkami i udziela wszel­

kich potrzebnych informacją
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Pociąg express ze Lwowa 9-16 rano, w Kra­
kowie 2-24 popołudniu, w Wiedniu 9-32 wieczór.

Pociąg express do Lwowa 9 16 wieczór, z Kra­
kowa 2 40 popołudniu, z Wiednia 7a40 rano.

Różnica między zegarem miejskim a średnio- 
europejakiin wynosi minut 36, a mianowicie: gdy 

■ zegar środkowo-europejski (kolejowy) wskazuje g. 
12, zegar lwowski wskazuje g. 12 m. 35.

*  Pociągi pospieszne.

Nabożeństwo codzienne (dla niewiast) f rmat kieszonlrowr, ułożone przez 
hr. C e c y lię  P la te r

w pięknych oprawach 
po złr. 2-20, 2 50, 3 * - ,  3 50, 

do nabycia w głównym składzio u
Wincentego Kuczabińskiego

Lw Ó6 , ul. K op ern ika  I. 2. 6 8 0

Panom kupcom 
i księgarzom 

stosowny rabat.

KSIĘ&ARMA KATOLICKA

1 W M D . M I O W S M
- W  I K I r a - Ł z o - ^ i e

otrzymała na skład 
tnie egzemplarze bardzo zajmujących

Pamiętników 
ibiny z Gostkowskich 
Grzegorzewskiej.

Cena eg?. 1 złr. 
pocztą o 15 centów więcej.

daje najtaniej
E m i l  Welnr-r

WIEŚ 
Salzthorgasse 4.

D R O B N E  O G Ł O S Z E N IA
po 1 et- od wyrazu.

WA Ń N Y  długie po złr. 15 i 16, nasia- 
dowe po złr. 6 i 7-50, Klozety poko­

jowe po zł. 8-50, 17 i 30 zł., poleca Piotr
Ć h rza stow sk i, handel żelazny we Lwowie 
plac ilapitulny 1 (naprzeciw katedry).

Z POW ODU  przeistoczenia handlu zu- 
—  pełna wysprzedaż niżej cen fabrycznych 
wszystkich artykułów znajdujących się 
w handlu Edwarda Schillinga, we Lwowie, 
ul. Halicka 16. _ _ 730

Apteka realna w Krakowie ,  
położona na Kaźmlerzn, jest do 
sprzedania. Bliższa w iadom ość  
n Wgo Br. Skalskiego w Sambo 
rze. 713

Leopold Lit?Mi
L w ó tf , G rand H otel

poleoa 6436

Mi, L a f e y ,  Pokosty,
Pędzli i przylory malarskie,

G ą b k i, Szczotlrł, Z a p a łk i, 
F arb k ę , M yd ło , K roch m a l, Szpagat 

sznury do b ie lizn y  itp .

N ajtań sze  i n a jp ie rw sz e  źród ła  f
Codzienna wysyłka na prowincyę.

Pm
0
O*

Gorzeliiik
z; we od najtańszych do na- 

wybredniejszych a to za s z n u r e k  

o i  złr. 1-50, 2 50, 3, 4, 5, 6, 7, 8, lu , 15, 30,
40, 50 do 500 zł., zawsze u

J .  D Ą B R O W S K I E G O
we Lwowie, ulloa Halicka 17.

_  posiadający egzamina szkoły Dublańskiej 
m z postępem celującym i długoletnią prak- 

^  tyką tu w zawodzie gorzelniczym jak ró- 
wnieź w ekonom ii, poszukuje posady od 

*  [1. łipca br. Łaskawe zgłoszenia pod adre- 
sem : Gorz6lnik w Lipnicy wielkiej. 6846

'2. S

ST O R Y  na wałkach samoczynnych, p łó ­
cienne, w pasy i gładkie, tanio poleca 

A Krzysztofewlcz, Lwów, plac Halicki 1. 2.

)R E M IO W A N E  medalami tutki Niemo- 
jowskiego są wszędzie do nabycia.

W H A N D L U  Albina Soleckiego, ulica 
W ałowa 11 we Lwowie, wszelkie to­

wary korzenne i mączne. N ajlepsze masło 
deserowe. 600

Y17EZ9LĘ pożyczkę 5000 ił .  na nową ka- 
™  mienicę. Kośnierski, Lwów, Garncar­

ska 25. 751

M Ł O D Y  C Z Ł O W IE K  z pięknem, szyk- 
*» kiem pism em , obeznany także dobrze 

z manipulacyą, poszukuje posady we Lwo 
wie lub na prowineyi. A dres : Fiala, ul 
Słoneczna 39, Lwów.

B r y a d z ą  g ó r s k a
święte, od l .  maja, paczka lub faska 5 kilo 
po złr. 2a28 Bprzedaje Zarząd dworu Lap- 
szyn , Brzeteny,

7 j j  O  j ł  przerabiam, każde najmo- 
“ **  “  “ i  • cniej zbite materace (3 po­
duszki). Stare kołdry przyjmuję do pokry­
cia, drelichy i wełniane atłasy, "poleca naj­
taniej Józef Sehuster, Lwów, Kopernika 7.

Na rok bieżący wyszedł 
świeżo z druku

Cennik farb,
materyałów,

w kompletniejszym wydaniu, zna­
cznie powiększony przez wiele no­
wych artykułów, a który otrzymać 

można bezpłatnie w handlu

Alojzego Hilbnera
Lwów, Rynek 1. 38.

W tH O B O Ś N IC Y  na letnie miesiące 
pomieszkanie do wynajęcia, poczta i 

itacya kolejowa w miejscu. —  Bliższych 
szczegółów można zasięgnąć w zarządzić 
gospodarczym w Chorośnicy. 746

W Y R O B Y  S P E C Y A L N E

PABFUM ERYA
AOITIOLETTES de FARMĘ

ED. PINAUD
lydb A u  Tioiettes de Parmę
luaacji eit ctutet A ni Tioiettes de Pannę 
Wods tuietewi.. i  ni Yieiettei de Parmę
Ponad*  Am Yioletles de Parmę
oujek Am Yioletles de Parmę
Poder ryżowy.. . .  Am Yioletteo de Parmę
Kosmetyki Anx Yioletles ds Farmę
37. B on i cle Stm sbonrp, 37 
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SYN A P IZ  MY R IG  O L LU T
w aazlardn w Ark«i«xach

ŚRODEK DOGODNY, PEWNY, SILNIE ODPROWADZAJĄCY NA ZEWNĄTRZ
. NIEZBĘDNY W  KADŹDYM DOMUDla umkniAnm    z   j

JZsUUJUUJ
główny ■

Kouknrs.
Magistrat król. miasta Tarnopola rozpisuje niniejszem na 

podstawie uchw ały Rady miasta z dnia 10. marca 1895 r. 
konkurs na posadę elewa budownictwa przy tutejszym Ma­
gistracie z płacą roczną 600 złr. i dodatkiem na mieszkanie 
w rocznej kwocie 120 złr. i trzema pięcioleciami po 60 złr.

Warunki następujące: 1) N ieprzekroczony wiek 40 lat; 
2) ukończone studya politechniczne a m ianowicie przynaj 
mniej jeden egzamin państwowy i świadectwa z rocznych 
egzaminów.

W  braku kandydata z uzdolnieniem zawarowTanem pod 
2) może być udzieloną ta posada kandydatowi posiadającemu 
praktykę w  zawodzie budowniczym i odpowiednie studya.

Termin wniesienia do 15. czerw ca 1895.
M a g i s t r a t  k r ó l .  m i a s t a  6847

Tarnopol 10. maja 1895. Tdhoreeki.

poiec-a
najstarszy dla Galicyi i Bukowiny |

SKŁAD FIRM Y HANDLOWEJ

“W -  C Z O P P
m  Lwowie, Żółkiewska 2

założonej w r. 1843.

Żegiestów w Galicyi nad Popradem
s t a c y a  p o c z to w a ,  ko le jow a 

_  i telegraf w mejscu.
N a js i ln ie js z a  s.;cz:iwa ż e la z i s t a ,  sku te cz n a  w chorobach  

kobiecych  i ai emii. L e k a rz  zd ro jow y :  Dr. Wł. Hojnacki. 6837 
Pora kąpielowa trw a od 20 . maja do końca września.
K ąpie le  borowinowe, że laz is te ,  b y d ro p a ty c z n e  i pop radow e.

Wada Żegiestowska

Oryginalne Tyrolskie

Haweloki

Dwa młyny
jeden murowany, drugi drewniany, pędzone 
wodą, o sile 80 koni, z domem i ogrodem 
ezteromorgowym, blisko stacyi kolei żelaznej

do sprzedania.
Wiadomość w Administracyi „Gazety Naro­

dów ej “ . Pośrednictwo wykluczone.

Z
bez gumy

poleca po cenach najniższych

Rudolf Krimmer
Lwów, hotel Francuski.

K sięcia S a lm ’a 6686

Fabryka maszyn w Blanskn (Morawa)
Maszyny parowe wszystkich 

systemów w każdej wielkości.
Maszyny parowe Westinghouse 

szybkochody.
K otły  parowe wszelkiej kon- 

strukcyi i wielkości.
L o d o w n ie  i ch ło d o w n fe .
Maszyny dla fabryk cukrowych.
~ TiTinTYg" ifilt* - BlBgrOTiiBMHlffl

Maszyny pom ocnicze, Kom- 
pressory (Seckla), Wentyla­
tory, Maszyny do robót wo­
dnych i do górnictwa. 

Walcownie (Steckla), Turbiny  
(Koła ślimakowate), Piły do 
rżnięcia tarcic.]

Transmlsye systemu Sellera

Maszyny dla fabryk spirytusu, 
browarów i kerainlkl.

Prasy hydrauliczne i całe urzą­
dzenia dla fabryk oleju.

Wszelkie wyroby odlewane —  
walcownie, maszyny do cięcia.

Wodociągi własnego patentu.
Przyrządy kolejowe.

10 medali zasługi.

JAW  1H M T 0W IC Z
poleca niezawodne i wypróbowane

środki do wytępienia owadów domowych
mianowicie:

Grylon
wytruwa azwaby, karakony, 
stonogi, świersseze, szczypaw- 

ki, karaluchy, prusiki itp. 
Flakon 50 ct.

FENILIN
do wyniszczenia moli z zarod­

kami w sukniach, futrach 
i meblach.

Flakon 60 ct.

Ziółka antimolowe
do przechowywania fnter. 

Pudełko 30 ct.

Papier antimolowy
ochrania od moli futra, suknie, 

portiery, firanki i meble. 
Sztuka 3 ct. 

we Lwowie: przy ulicy

M i K O T O N
niezawodny środek do wytę­

pienia plnskw.
Flakon 50 ct.

Proszek perski
do wygubienia ccheł i t. p. 

owadćw 
Paczka 5 V 10 ct. 
Flakon 20 , 30 ct.

Kopernika 1. 3, i przy ulicy
Halickiej róg Boimów.
W  Krakowie: Sukiennice 1. 20. Czerniowce: Rynek 1. 2.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o i t e c k i . Z drukarni i litografii Pillera i Spółki,


